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D IA L O G  D Y D A K TY C ZN Y  W SZ K O L E  W Y ŻSZEJ

1. U W Y R A Ź N IE N IE  T R E ŚC I TEM A TU

W k ilk u  już  sw ych  p u b lik a c ja c h  s ta ra łe m  się ok reślić , s c h a ra k te ­
ryzować, w p ro s t z iden ty fik o w ać  n au czan ie  u n iw e rsy te c k ie  '. D rogą do 
tego z id en ty fik o w an ia  było  u s ta la n ie , czym  je s t u n iw e rs y te t i czym  
jest nauczan ie . Z zes taw ien ia  te o r ii  u n iw e rsy te tu  z te o r ią  n au czan ia  
wynikało, że obecność n au czan ia  w  u n iw e rsy tec ie  i  w p ły w  u n iw e rsy ­
tetu n a  n a u c z a n ie  czyni je  w łaśn ie  nau czan iem  u n iw e rsy teck im . Z a j­
mowałem się  w ięc  zag ad n ien iem  d y d a k ty k i w  szkole  w yższej.

T em at te ra z  p o d ję ty  poszerza  zagad n ien ie  d y d a k ty k i w  szkole  w y ż­
szej o p ro b lem  d ialogu. Z obow iązu je  do rozw ażen ia  zw iązków  m iędzy  
nauczaniem  u n iw e rsy te c k im  i d ialog iem . T rzeb a  w ięc zbadać, czy n a u ­
czanie u n iw e rsy te c k ie  je s t lu b  n ie  je s t d ia log iem  i — jeże li n im  
jest — to  czy n a  zasadzie  tożsam ości z ty m  n auczan iem , czy ty lk o  na  
zasadzie obecności. Je ż e li d ia log  je s t ty lk o  obecny  w  szerszym  od 
niego nau czan iu  u n iw e rsy teck im , to  co w  ty m  n au czan iu  zm ienia , co 
w nie w nosi, czym  je  u zu p e łn ia  lu b  doskonali.

Zaróiwno n au czan ie  u n iw ersy teck ie , ja k  i d ia log  są  ju ż  od k ilk u n a ­
stu la t dom in u jący m i w  św iecie  p ro b lem am i. R ozw aża siię je  n a  ko n ­
gresach m iędzynarodow ych , sesjach , sym pozjach , w  p u b licy sty ce , w  
rozpraw ach n aukow ych . Z w iązek  m iędzy  ty m i p ro b lem am i, a sp e k t sw o­
iście now y, je s t te m a te m  i w ręcz  odpow iedzia lnym , n as do tyczącym  
zadaniem : w ła śn ie  n as  do tyczy  i o b e jm u je  n au czan ie  u n iw e rsy teck ie , 
pow inniśm y w obec tego  zbadać m ie jsce  w  n im  d ialogu.

Drogę do z id en ty fik o w an ia  d ialogu  d y dak tycznego  w  szkole w yższej 
niech n a m  k o le jn o  w yznacza  o k re ś len ie  n au czan ia  un iw ersy teck ieg o , 
.samego u n iw e rs y te tu  i o k reś len ie  d ialogu .

1 P rofesorow ie i  s tu d en c i, „ K ie ru n k i” , 26(1981) nx 5, z dn. l .I I ;  N a­
uczanie u n iw e r s y te c k ie ,  „S tu d ia  P h ilo so p h iae  C h ris tia n a e ” 17(1981) z. 1, 
s. 235—248; W a rto śc i osobow e w  k u ltu r ze ,  „Za i P rzec iw ” 43(1981) 
z dn. 25.X; F ilo zo fia  i n a u k i spo łeczne  w  procesie  nauczan ia , „Z ycie 
Szkoły W yższej” 29(1981) z. 9, s. 3—7.



2. O K R E ŚLE N IE  D Y D A K TY K I U N IW E R SY T E C K IE J
1) M oje ro zum ien ie  pog lądu  św. T om asza

R ozw ażm y n a jp ie rw , co p rzez  n au czan ie  u n iw e rsy teck ie  rozum ie  św. 
T om asz z A kw inu , b y  in sp iru ją c  się jego u jęc iem  dojść z ko le i do 
n a jtra fn ie jsz e g o  o k reś len ia  2.

Św . T om asz z A kw inu  zw raca  uw agę, iż nauczan ie  polega na  w y­
w o łan iu  w  słuchaczu  z rozum ien ia , że to , co słyszy je s t p raw dziw e, 
i z a razem  zrozum ien ia , dlaczego je s t to  p raw dziw e . N auczan ie  w obec 
tego  n ie  je s t p rzek azy w an iem  in fo rm ac ji, lecz je s t poprzez in fo rm ac ję  
dosięgan iem  słuchacza  p raw d ą . S łuchacz  u jm u je  w  tym , co słyszy, 
p raw dziw ość  i zarazem , śledząc uzasad n ien ia , a w ięc w n ik a jąc  w  n a ­
sze m yślen ie , rozum ie , dlaczego to , co m ów im y, jes t p raw dziw e.

In fo rm ac ja , u zasad n ien ia , n asze  m yślen ie  to  czynn ik i p o śred n iczą ­
ce m iędzy  s łuchaczem  i p raw d ą .
.  S am o  n au czan ie  to  s ty k an ie  s łuchacza  z p raw d ą  w  obszarze  naszego 
m y ślen ia  jak o  p rocesie  u zy sk iw an ia  i p rzek azy w an ia  in fo rm ac ji w  po­
stac i pojęć, sądów , rozum ow ań , s tanow iących  u zasadn ien ia .

N ab y w an ie  in fo rm ac ji, p rze jm o w an ie  pojęć, sądów , rozum ow ań , m o­
że być m echan iczne . N ie jes t w ted y  nauczan iem , lecz w y w ołan iem  
n aw y k u  p o w ta rz a n ia  dzięk i pam ięci. N auczan ie  w y m ag a  rozum ien ia , 
k tó re  je s t odb io rem  p ra w d y  na  drodze  p rzek ro czen ia  pojęć, sądów  
i  rozum ow ań , całego w ięc m yś len ia  nau cza jący ch  w  k ie ru n k u  sam ej 
rzeczyw istości. N auczan ie  je s t sp o ty k an iem  in te le k tu  z rzeczyw isto ­
ścią. W yn ik iem  tego  sp o tk an ia  jes t k o n ta k t jaw iące j się n am  rzeczy­
w isto śc i z ro zu m ie jący m  ją  in te lek tem , co w łaśn ie  n azy w am y  p ra w ­
dą.

P ra w d a  n ie  je s t rzeczą, n ie  m ożna je j p rzen ieść  w  m yślen ie  s łu ­
chacza. N ie je s t też  rzeczą  w  m y ślen iu  n auczającego . J e s t w łasnością  
sam ej rzeczyw istości. D rogą do n ie j je s t żyw e, poszu k u jące  je j m y ś le ­
nie. N ie je s t w idz ia lna , bezpośredn io  oczyw ista. S łuchacz  sam  je j nie 
odna jdz ie . M usi m u w skazać  do n ie j d rogę k toś, k to  p raw d ę  o d k ry ł 
i z rozum iał. S p o tk an ie  p ra w d y  w y m ag a  w ięc w n ik a n ia  w  m yślen ie  
n au cza jący ch . A n au cza jący m  jes t ty lk o  te n  k toś , k to  w łaśn ie  dosię­
ga s łuchacza  rozp o zn aw an ą  p rzez  sieb ie  i u m iło w an ą  p ra w d ą  i do n ie j 
k ie ru je . N ie p e łn iąc  te j  ro li n au cza jący  n ie  naucza , lecz t r e s u je  s łu ­
chacza.

S łuchacz , dosięgany  p raw d ą , o d b ie ra  ją  jako  coś zdum iew ającego , 
jeszcze n ie  do końca zrozum iałego . S taw ia  w ięc p y tan ia , b y  to , z 
czym  b ie rn ie  się ze tk n ą ł, uczyn ić  sw ym  w łasn y m  życiem  duchow ym . 
O dpow iedzi, k tó re  o trzy m u je , są m yślen iem  nauczającego . W nika  w  to  
m yślen ie  i w  jego obszarze zdąża do p raw dy . N au cza jący  u d o s tę p n ia ­
jąc  słuchaczow i sw oje  m yślen ie  d a rzy  go zau fan iem  i w iąże  z n im  
n ad z ie ję  p rzek azan ia  m u  p raw d y , by  ją  d a le j uikazyw ał. S łuchacz  w i­
dząc, że n au cza jący  ży je  um iło w an ą  p ra w d ą  ta k ż e  m u u fa , u fa  tem u  
um iło w an iu  p raw d y , do k tó re j n au cza jący  go k ie ru je .

P o w tó rzm y  w ięc, że  św. T om asz z A kw inu  rozum ie  przez  n au cza ­
n ie  sp o ty k an ie  in te le k tu  s łuchacza  z rzeczyw istośc ią  w  tym , że n am  się

2 W  o k re ś lan iu  d y d a k ty k i u n iw e rsy te c k ie j i w  om aw ian iu  poglądów  
św. T om asza z A kw inu , tak że  w  fo rm u ło w an iu  sw ych  dopow iedzeń, 
k o rzy s tam  z u jęć , opu b lik o w an y ch  w  a r ty k u le  p t. N auczan ie  u n iw e r ­
sy te c k ie , s. 235—240.



ona jaw i. T a je j dostępność je s t p raw d ą . P ra w d a  s ta je  się dob rem  
w spólnym  naucza jącego  i słuchacza . Z e tk n ięc ie  z ty m  d o b rem  doko ­
nuje się w  obszarze  m y ś len ia  n au cza jący ch . S łuchacz  m usi zaufać 
temu m y ślen iu , a  nau cza jący , ab y  doprow adzić  do p raw d y , m u s i o to­
czyć słuchacza  tro sk ą , życzliw ością, w p ro s t w ie rn ą  p rzy jaźn ią .

2) D opow iedzenie  is to tn y ch  o k reś leń

a) N au czan ie  jako  d o jśc ie  do  rzeczyw istośc i
w  je j w łasn o śc i p ra w d y

Jeżeli św. T om asz uw aża , że n au czan ie  po lega  na  w y w ołan iu  z ro ­
zum ienia, iż coś je s t p raw d z iw e  i d laczego je s t p raw dziw e, to  w y zn a ­
cza nau cza jący m  ro lę  p o śred n iczen ia  sw ym  m y ślen iem  w  id e n ty fi­
kow aniu p rzez  s łuchacza  sam ej rzeczyw is to śc i w  je j w łasnośc i p raw d y  
i w yznacza zarazem  ro lę  p o śred n iczen ia  w  o d k ry w an iu  p rzez  s łu c h a ­
cza p rzyczyn  zarów no  rozum ien ia , ja k  i sam ej p raw dziw ości.

U stalan ie , że coś je s t p raw d z iw e  i dlaczego je s t ty m , czym  jest, 
czymś w ła śn ie  p raw dziw ym , w sk azy w an ie  na  w ew n ę trzn e  i  z ew n ę trz ­
ne p rzyczyny  praw dziw ości, id e n ty fik a c ja  w ięc z rozum ien ia , m yślen ia , 
także rzeczy, ich  w ew n ę trzn y ch  i zew n ę trzn y ch  p rzyczyn , je s t te o r ią  
poznania i te o r ią  b y tu , je s t w iedzą zm ie rza jącą  do m ąd ro śc i i drogą 
poprzez m y ślen ie  n aucza jącego  do sam ej w p ro st rzeczyw istości.

Sw. T om asz u w aża  w ięc, że n au czan ie  je s t k ie ro w an iem  do po d staw  
inform acji, do sam ej rzeczyw istości. Id e n ty fik a c ja  rzeczyw istośc i jes t 
zawsze m e ta fizy k ą  re a ln ie  is tn ie jący ch  b y tó w  jednostkow ych , ich  w ła ­
sności i re lac ji . N auczan ie  je s t w obec tego  w  k ażd e j dz iedzin ie  u s ta ­
leniem zw iązku  te j dz iedz iny  z rzeczyw istością , je s t w p ro w ad zan iem  
w m etafizykę p raw d ziw o śc i p rzed m io tu , k tó ry m  się za jm u jem y .

K ierow anie ku  in n y m  asp ek to m  lu b  tem a to m  n ie  je s t nauczan iem . 
Jest m echan icznym  w y tw arzan iem , u sp ra w n ia n ie m  lu b  tre su rą . N ie b u ­
dzi ro zum ien ia  i  w y p e łn ia  pam ięć  n ie  rozu m ien iam i, lecz  te c h n ik ą  
w ytw arzania. N ie rozw ija , lecz w yposaża  w  e ru d y c ję . P rzy zw y cza ja  
nie do a k ty w n e j i tw ó rcze j odkryw czości, lecz do b ie rnego  p o w ta rz a ­
nia.

Dopowiedzm y w ięc w yraźn ie , że n au czan ie  je s t w yw o ły w an iem  ro ­
zumienia, zw iązku  po d aw an y ch  in fo rm ac ji z sam ą rzeczyw istością . Te 
inform acje zas ta jem y  w  m y ślen iu  n auczającego . O becność w  ty m  m y ­
śleniu, w  żyw ym  procesie , budzi i ożyw ia m yślen ie  słuchacza , k tó ry  
myśląc m y ślen iem  naucza jącego  razem  z n im  dociera  do rzeczyw is to ­
ści, u d o stęp n ia jące j sw ą praw dziw ość .

b) N auczanie  w  w a ru n k a c h  w ięz i osobow ych

Jeżeli św . T om asz u w aża  z kolei, że w n ik a n ie  s łuchacza  w  m y śle ­
nie nauczającego  w ym aga ze  s tro n y  słuchacza  jego zau fan ia  do n a u ­
czającego, u w ie rzen ia  w  jego w ierność  p raw d z ie , a  ze s tro n y  n au cza ­
jącego w y m ag a  jego tro sk i o słuchacza, życzliw ości, t rw a łe j  p rz y ja ź ­
ni, to m ożem y dopow iedzieć, że n au czan ie  w y m ag a  w ięzi osobow ych, 
łączących n au cza jąceg o  ze słuchaczam i. J e s t n aw iązan iem  ty c h  w ięz i z 
motywu w spó lnego  p o szuk iw an ia  p raw dy . Bez ty c h  w ięzi, bez obec­

ności w ia ry , m iłośc i i nadzie i, n au cza jący  i słuchacz  n ie  do jd ą  do 
prawdy, n ie  o siągną celu  n auczan ia .

Bez ty c h  w ięzi n au czan ie  jes t sp ek tak lem , p u b licy sty k ą , d e n e rw u ­
jącą słuchacza, gdyż n a ru sz a ją c ą  jego  schem aty , już gotow e odpow ie­



dzi i s tasow ane  w arto śc iow an ie . J e s t  nu d n y m , m echan icznym  sposo­
bem  g rom adzen ia  in fo rm ac ji, ich  p o w ta rzan iem  i p rze tw a rzan iem  w 
idee, te o r ie , narzędzia , tw o ry  tech n ik i, w yznaczane uży tecznością , k tó ­
re j  z ak res  o k reś la  ja k a ś  ty p o w a  d la  ró żn y ch  czasów  ideologia  i je j 
apo loget yka.

N auczan ie  jako  w ięzi osobow e, n aw iązan e  d la  p o szuk iw an ia  p ra w ­
dy, to  żyw y, lu d zk i k o n ta k t osób, rad o sn y , w p ro st fa scy n u jący  p ro ­
ces ak ty w izo w an ia  w  słuchaczu  jego rozum ności, k tó ra , gdy  ow ocuje  
w iedzą i m ąd ro śc ią , u ja w n ia  n iezw ykłość i godność człow ieka. D la 
naucza jącego  ta  rozum ność je s t p rzed m io tem  jego d y d ak ty cz n e j tro sk i 
i szansą ze tk n ięc ia  s łuchacza  z p ra w d ą  w e w spó lnym  je j poszuk iw a­
niu . To p o szuk iw an ie  je s t w  słuchaczu  tra fn y m , z czasem  sam odzie l­
nym , w reszcie  odkryw czym  u jm o w an iem  zw iązku  m iędzy  p rzedm io tem  
dziedziny, k tó rą  u p ra w ia , i re a ln ą  rzeczyw istością . W  n aucza jącym  
jes t jego życiem  duchow ym , p rzek azy w an y m  słuchaczow i z tro sk ą , ży ­
czliw ością, p rzy jaźn ią , w  p e łn e j W ierze, m iłośc i i nadziei.

c) R e lac je  osobow e, hum anizm , re lig ia
D opow iedzm y tak że , że re la c je  osobow e, ta k  sam o n azy w an e  w  f i ­

lozofii i teo log ii, s tanow iąc  w ięzi w iary , nadzie i, m iłości, m a ją  źródło 
w e w łasnośc iach , k tó re  osoby p o s iad a ją  ze w zględu  n a  sw e is tn ien ie . 
T e wiięzi z a le żą  od osób, osoby w yzn acza ją  ich treść .

G dy osoby is tn ie jąc  od d z ia łu ją  n a  sieb ie  sw ą  w łasnośc ią  rea lności, 
po jaw ia  się łącząca  je  re la c ja  pod staw o w ej życzliw ości, w łaśn ie  m i­
łość. G dy o d d z ia łu ją  n a  sieb ie  sw ą w łasnością  p raw d y , tw o rzy  się r e ­
la c ja  w iary . G dy od d z ia łu ją  na  siebie w łasnością  dob ra , p o w sta je  r e ­
la c ja  nadzie i, że będą  trw a ły  m iłość i w iara .

G dy te  re la c je  łączą  osoby ludzk ie , m iłość, w ia ra  i n ad z ie ja , za le ­
żąc od osób, m a ją  c h a ra k te r  ludzki.

G dy te  re la c je  łączą lu d z i z B ogiem , w  p odm io tow aną  przez  czło­
w iek a  m iłość, w ia rę  i  n ad z ie ję  Bóg w nosi Jem u  w łaśc iw ą  B oską m i­
łość w ia rę  i nadzie ję .

R e lac je  osobow e łączące ludz i z ludźm i stan o w ią  hum anizm . R e la ­
c je  osobow e łączące  lu d z i z B ogiem  stanow ią  re lig ię .

A by  je d n a k  trw a ły  re la c je  osobow e, h um an izm  i re lig ia , po trzeb n e  
je s t w sp o m ag an ie  ich  w  ty m  trw a n iu . P o trzeb n e  jes t zak tyw izow a­
n ie  naszego m y ślen ia  i decyzji, by śm y  rozpozna li i zdecydow ali dz ia ­
łan ia  ch ro n iące  rzeczyw istość naszych  osobow ych pow iązań  z ludźm i 
i Bogiem .

U czym y się w ięc, p rzez  m y ślen ie  n au cza jący ch  doc ie ram y  do rze ­
czyw istości, s ty k am y  się z je j w łasnośc ią  p raw d y , rozpoznajem y  w ła ­
ściw e dz ia łan ia , w sp ie ra ją c e  w  trw a n iu  re la c je  osobow e z ludźm i. Z a­
razem  chcem y ty ch  dzia łań  i sam ych  pow iązań  p rzez  m iłość, w ia rę  i 
nadz ie ję . A  gdy w  n ich  trw a m y , t rw a  ta k ż e  hum anizm . O soby ludzkie , 
pow iązane  z  nam i re la c ja m i osobow ym i, ta k ż e  zab ieg a ją  o w sp o m ag a­
n ie  ich  w  trw a n iu . M odyfiku ją , u lep sza ją  nasze rozeznan ie  i decyzje, 
p o w o d u ją  n aszą  m e tan o ję , jak o  zgodę i w y b ó r tego , co słuszn ie jsze  i 
lepsze. W yw ołu ją  w  nas lu dzk ie  oczyszczenie b ierne .

P o d o b n ie  Bóg, pow iązany  z n a m i m iłością, w ia rą , n ad z ie ją , ta k ż e  ze 
sw e j s tro n y  i n a  sw ój n iezw y k ły  sposób w spom aga w  trw a n iu  w ią ­
żące Go z n a m i re la c je  osobow e. M odyfiku je , u lep sza  n asze  rozezna­
n ia  i decyzje, w sp ie ra  je  d a ra m i D ucha Ś w iętego. P o w o d u je  naszą 
m e tan o ję , w y w o łu je  w  nas sp raw ian e  przez  siebie oczyszczenie b ierne .



Miłość, w ia ra  i  n ad z ie ja , w spom agane  d a ram i, s ta ją  się doskonalsze. 
Rozwija się n asze  życie  re lig ijn e , u p ra sz a n e  m o d litw ą  i p rz e ja w ia ­
jące się w  o d m ian ach  m odlitw y .

Człow iek p o trzeb u je  i  w iedzy  przez  s tu d ia  i  m o d litw y  z d a ru  D ucha 
Świętego, h u m an izm u  w ięc i re lig ii, b y  trw a ć  w  p o dstaw ow ym  d la 
siebie środow isku  osób, razem  z ludźm i i z  B ogiem  w  p o w iązan iach  
przez m iłość, w ia rę , i nadz ie ję , p rzyczynow anych  bezpośredn io  przez  
istnienie, p ra w d ę  i dobro  osób.

N iszczenie ty c h  pow iązań  je s t z łem  w  obszarze h u m an izm u  i g rze­
chem w  obszarze re lig ii, gdyż je s t a ta k ie m  zarazem  n a  is tn ien ie , p ra w ­
dę i dobro , w p ro st n a  osoby, z k tó ry m i te  w łasnośc i są zam ienne.

N auczanie i m o d litw a  są don iosłym i ź ró d łam i i sposobam i dz ia ­
łań, ch ro n iący ch  i h u m an izm  i re lig ię , pe łny , osobow y św ia t człow ie­
ka.

3. SC H A R A K TE R Y Z O W A N IE  U N IW ER SY TETU

1) R óżnica m iędzy  szkołą tech n iczn ą  i  u n iw e rsy te te m
U stalm y n a jp ie rw  roboczo, że przez szkołę w yższą będziem y ro zu ­

mieli tę  szkołę, k tó re j p ro g ram  zak ład a  ogólne p rzyg o to w an ie  in te ­
lektu w  jego sp raw n o śc iach  teo re ty czn y ch  i p ra k ty c z n y c h  w  stopniu , 
pozw alającym  n a  poznan ie  z ra c ji uzd o ln ień  i m o tyw ów  oraz tw órcze  
upraw ian ie  w y b ra n e j dziedziny, ow ocu jące  w e w n ę trzn y m i lu b  zew n ę­
trznym i dziełam i człow ieka.

Sądzę, że ta k ie  O kreślenie szkoły  w yższej je s t zgodne z ty m  ro zu ­
mieniem k u ltu ry , w ed ług  k tó rego  k u ltu ra , u ję ta  podm iotow o, je s t ży ­
ciem duchow ym  człow ieka w  jego ro zu m ien iach  i p ro p o rc jo n a ln y ch  
do rozum ień decyzjach , jak o  zgodnych  z p ra w d ą  i do b rem  dzie łach  
w ew nętrznych, a  u ję te  p rzedm io tow o  je s t zespołem  dzieł zew n ę trzn y ch  
w yrażających lu d zk ie  życie duchow e i w p ły w ający ch  n a  to  życie.

N auczanie w  szkole  w yższej, k tó re  je s t zaw sze  w y w o ły w an iem  ro ­
zumienia zw iązku  s tu d io w an y ch  in fo rm a c ji z sam ą rzeczyw istością , 
może m ieć dw a c e le : 3

— P rzygo tow an ie  do p ro d u k o w an ia  w y tw o ró w  uży tecznych , za ró w ­
no w ew nętrznych  {np. cnoty), ja k  i zew n ę trzn y ch  (np. dz ieła  sz tuk i, 
techniki, nauk i), zgodnie z rozu m ien iem  zależności m iędzy  tw o rz y ­
wem, p racą  i celem  w y tw o ru  o raz  p ro p o rc jo n a ln ie  do odkryw czości 
i p rzew idyw ania tw órcy . Taikie cele n a u c z a n ia  w yznacza ją  szkołę te c h ­
niczną.

— P rzygo tow an ie  do pog łęb ien ia  sam ego rozum ien ia  ta k  dalece, by 
owocowało sam odzie lnym  id en ty fik o w an iem  rzeczyw istości, zarazem  
iden tyfikow aniem  zgodności z n ią  w ew n ę trzn y ch  i zew n ę trzn y ch  dzieł 
kultury o raz  by  ow ocow ało p ro p o rc jo n a ln y m i do tego  ro zu m ien ia  d e ­
cyzjami sy tu u ją c  cz łow ieka  w  p e łn e j w iernośc i p raw d z ie  i dobru  te ­
go, co re a ln ie  is tn ie je . T ak ie  cele n au czan ia  w yzn acza ją  u n iw e rsy te t.

Wynika z tego  n a jp ie rw , że m echan iczne  p rzyuczen ie  do w y tw a rz a ­
nia, tresu ra , n a w y k i techn iczne , w y łączn ie  e ru d y c ja  i  b ie rn e  n a ś lad o ­
wanie, je d n a k  n ie  są  nau czan iem  a n i w  w yższych  szko łach  te ch n icz ­
nych, an i w  u n iw e rsy te ta c h . O bu ty m  odm ianom  szkół m ogą w  k aż ­
dym  razie zag rażać .

3 Odróżnienie szkół tech n iczn y ch  od u n iw e rsy te tó w  por. w  a r ty k u le  
pt. Filozofia i n a u k i spo łeczne  w  procesie  nauczania , s. 4 —5.



W ynilka też  z kolei, że u n iw e rsy te ty  zaw sze m uszą  być uczeln iam i 
h u m an istycznym i, gdyż w ierność  ich  p ro g ram u  p raw d z ie  i dob ru  sy ­
tu u je  ludzi, s tan o w iący ch  u n iw ersy te t, w ła śn ie  w  hum anizm ie . Ta 
w ierność  p raw d z ie  i  dob ru  p o w odu je  h u m an izm  ty lk o  witedy, gdy  id e n ­
ty f ik a c ja  d o b ra  i p ra w d y  n ie  je s t dow olna, lecz w yznaczona re a ln o ś ­
c ią  by tów , a  w śró d  n ich  człow ieka. S am ą rea ln o ść  w  je j  p rzyczynach  
w ew n ę trzn y ch  i zew n ę trzn y ch  rozpozna je  m e ta fizy k a  re a ln ie  is tn ie ­
jący ch  b y tó w  jed n o stk o w y ch . M etafizyka  w ięc, jak o  w y rażen ie  rozu ­
m ien ia  i z id en ty fik o w an ia  b y tó w  rea ln y ch , w  ty m , że są  i czym  są 
o raz  teo lo g ia  g łów nie dogm atyczna, jako  podstaw ow e w y ja śn ian ie  ob­
jaw io n e j n am  re a ln e j rzeczyw istośc i Boga, są kon iecznym i sposobam i 
rea lizo w an ia  h u m an izm u  i u zy sk iw an ia  w y k sz ta łcen ia  u n iw e rsy teck ie ­
go.

2) Z godność w  u n iw ersy tec ie  d y d a k ty k i i pedagog ik i

U n iw ersy te t ucząc ro zpoznaw an ia  p ra w d y  i dobra , a  ta k ż e  ich  w y ­
b o ru , p e łn i ty m  sam ym  ro lę  w ychow aw czą pow odu jąc  n ie u s ta n n ą  k o ­
re k tę  po staw  w  k ie ru n k u  w ie rn o śc i p raw d z ie  i dobru . Z naczy to , że 
id en ty fik o w an ie  p raw d y , p rzy jęc ie  je j, w ie rn e  i k o n sek w en tn e  k ie ­
ro w an ie  się p raw d ą , to  zarazem  ogrom ny  tru d  m o ra ln y , ciąg łe  po ­
p raw ian ie  m yślen ia , w iedzy , rozum ień  i c iąg łe  p o p raw ian ie  w yznaczo­
nych  ro zu m ien iam i dzia łań , o siąga jących  dohro. J e s t  to n ie u s ta n n a  m e- 
ta n o ja , k tó ra  po lega na  d o sto sow yw an iu  tego, co w iem y  i rob im y , do 
m ia ry  p ra w d y  i dob ra . Z naczy  to  d a le j, że d y d a k ty k a  u n iw e rsy teck a  
je s t za razem  pedagog iką  u n iw e rsy teck ą , że dobrze rea lizo w an e  n a u ­
czan ie  je s t z a razem  w y c h o w y w a n ie m 4. in a c z e j m ów iąc, u n iw e rsy te t 
w y chow u je  przez  to , że słuchacz  w łaśn ie  poprzez  m yślen ie  n a u c z a ją ­
cego i re la c je  osobow e do c ie ra  do p ra w d y  i d o b ra  w  re a ln y c h  b y ­
tach , do osób w  ich  is tn ien iu , p raw d z ie  i dob ru . D zięki tem u  in te g ru ­
je  się d y d ak ty czn a  i pedagog iczna  dzia ła lność  u n iw e rsy te tu , in te g ru je  
się człow iek. U cząc się dochodzen ia  do p raw d y  w  w a ru n k a c h  z a u fa ­
n ia , tro sk i, życzliw ości, p rzy jaźn i, za razem  ucząc się w ie rn o śc i p ra w ­
d zie  i dobru , s łuchacz  k sz ta łtu je  i do skonali sw oje życie duchow e, roz­
w ija  je  w  s ta łe j m etano i, w oiąż o tw ie ra ją c e j n a  w szystko , co is tn ie je , 
n a  ca łą  rzeczyw istość, n a  k ażd e  dohro , n a  każd ą  p raw d ę , ta k ż e  o b ja ­
w ioną, n a  w szy stk ie  re la c je  z ty m , co rea ln e , dobre, p raw dziw e, tak że  
w ięc na  m iłość Bożą. N auczan ie  u n iw e rsy teck ie  n ie  w y m ag a  w ięc do­
d a tk o w e j pedagog ik i, o sobnych  zabiegów  w ychow aw czych , gdy s łu c h a ­
cze w ra s ta ją  w  p ra w d ę  i dobro. W ychow anie  jes t bow iem  sy tu o w a­
n iem  się w  w yznaczonych  p rzez  rea lność , p ra w d ę  i dobro  re la c ja c h  md­
łości, w ia ry  i  nadzie i, k tó re  sk ła n ia ją  do szu k an ia  lu d z i i hum an izm u , 
Boga i re lig ii. I  ty lk o  u n iw e rsy te t ta k  w y ch o w u je , gdy cel sw ego n a ­
u czan ia  w idzi w  w iernośc i p raw dzie , w  te j  n iezb y w aln e j, n a jg łębsze j 
p o trzeb ie  in te lek tu .

Jeże li u n iw e rsy te t n ie  re a liz u je  tego  celu , p rz e s ta je  być u n iw e rsy te ­
tem , n aw e t gdy się ta k  nazyw a. Jeże li s tu d en c i n ie  są p row adzen i do 
ta k ic h  celów , n au cza jący  m o ra ln ie  p rz e s ta ją  być p ro feso ram i u n iw e r­
sy te tu , n aw e t gdy  m a ją  te  ty tu ły . Je ż e li w ła śn ie  n ie  ak ty w izu ją  ro ­
zum ności słuchaczy , jeże li poprzez rozum ien ia , poprzez po d d an ą  ro ­

4 N a te m a t zw iązku  m iędzy n au czan iem  u n iw e rsy teck im  i w y ch o ­
w y w an iem  por. w  a r ty k u le  pt. N auczan ie  u n iw e rsy te c k ie  u jęc ia  n a  
s. 238—240.



zum ności w iedzę n ie  p ro w ad zą  ich aż do m ąd ro śc i: do te j sam odzie lno­
ści i tra fn o śc i m yślen ia , id en ty fik u jąceg o  p raw d ę , i do te j  k o n sek ­
w entnej, su g e ro w an e j p ra w d ą  decyzji w yboru  dob ra , k tó re  — w ła ­
śnie jak o  m ąd ro ść  — są ch w ałą  człow ieka, jaw ien iem  się jego godno­
ści.

U n iw ersy te t — k tó ry m  jes t sca lona  p o szuk iw an iem  p ra w d y  w sp ó l­
nota słuchaczy  i n au cza jący ch , pow iązanych  p rzy jaźn ią , w ierzen iem  
sobie, nad z ie ją , jak o  po trzeb ą  trw a n ia  w  d o b ru  i p raw d z ie  — przez 
realizow ane n au czan ie  k sz ta łc i i w y ch o w u je  w  ta k i  sposób, że ab so l­
w ent u n iw e rsy te tu  n ie  tw o rzy  w e rb a ln ie  i m echan iczn ie  zad an y ch  idei, 
narzędzi, tw o ró w  te c h n ik i i sz tuk i, lecz dzięk i ro zw in ię te j rozu m n o ­
ści d o jrza le  id e n ty fik u je  i d ecy d u je , gdyż u m ie  rozpoznać p raw d ę  i 
w ybrać dobro. I u m ie  ty m  żyć, tym , co rozpoznał i w yb ra ł.

D odajm y, że w  św ie tle  d okonanych  rozróżn ień  sem in a ria  duchow ne 
są szko łam i w yższym i o c h a ra k te rz e  u n iw e rsy teck im . N ie są szkołam i 
technicznym i, gdyż ich celem  n ie  je s t p ro d u k o w an ie  uży tecznych  w y ­
tw orów . M ają  c h a ra k te r  u n iw e rsy teck i, gdyż ich celem  je s t pog łę­
bienie ro zu m ien ia  i decyzji. Od u n iw e rsy te tu  ró żn i sem in aria  to , że 
są zarazem  K ościołem , gdyż są w spó lno tą , sca loną  m iłośc ią  do C h ry ­
stusa. U n iw e rsy te t je s t w spó lno tą , sca loną  poszu k iw an iem  p raw dy . 
Staw ia to  u n iw e rsy te t w  zasięgu C h ry stu sa , lecz n ie  czyni K ościo-. 
lem.

4. PR Ó B A  Z ID EN T Y FIK O W A N IA  D IA LO G U

1) D ialog jako  sp o tk an ie  w  ce lu  poszuk iw an ia  
w spó lnego  dobra

Sam  p ro b lem  d ialogu , jego  n a tu ry  i z k o le i koncepcji, u św iad o m i­
łem sobie po raz  p ie rw szy  n a  T rzecim  Ś w ia to w y m  K ongresie  A posto l­
stwa Ś w ieck ich  w  R zym ie w  ro k u  1967. R eflek s ję  n ad  p ro b lem em  d ia ­
logu w y w o ła ł w e m n ie  m ój u d z ia ł w  posiedzen iu  K om isji „d ialogu  
w ew nątrz  K ościo ła” . Z n o ta te k , k tó re  ro b iłem  na  ty m  posiedzen iu , w y ­
nika, że dążono n a jp ie rw  do w y p raco w an ia  koncepc ji d ialogu.

Aby znaleźć e lem en ty , k tó re  czynią  d ialog  d ialog iem , ab y  w ięc 
zgrom adzić m a te r ia ł w y jśc iow y , rozw ażano  np . re la c je  m iędzy  osobam i 
Trójcy Ś w ięte j, św ię tych  obcow anie p rzez  u d z ia ł w  E u c h a ry s tii i ro z ­
mowy C h ry stu sa  z A posto łam i. Z rozw ażań  ty c h  w yprow adzono  w n io ­
sek, że  d ialog  n ie  je s t ty lk o  w za jem n ą  w y m ian ą  dobra , lecz  że' jes t 
w spólnym  przek roczen iem  s ta n u  po siad an ia  w  k ie ru n k u  now ych  w a r ­
tości, znalez ionych  dzięki a tm o sfe rze  p raw d y , w olności, szacunku  i 
dobrej w o li w yboru  tego, co lepsze. W  w ie lo w ą tk o w ej d y sk u s ji osób 
z w ielu  na ro d ó w  i k ra jó w  zgodzono się ponad to , że w a ru n k ie m  d ia ­
logu, p o ro zu m ien ia  i u n ik n ięc ia  k ryzysów  je s t p e łn a  zau fan ia  p rzy ­
jaźń. U w ażano  np., że jeże li m łodzi tw o rz ą  sobie no w ą ideologię  i z ry ­
wają z p rz ek azan ą  im  przez s ta rszy ch  tra d y c ją  k u ltu ra ln ą , to  m oże 
zawinili tu  s ta r s i  b rak iem  w słu ch an ia  się w  n iep o k o je  i tro sk i sw ych 
dzieci o raz  n ieu m ie ję tn o śc ią  u k a z a n ia  im  w  dośw adczen iu  h is to ry cz ­
nym tego , co pom ogłoby zm niejszyć n iepokó j i tro sk ę . M ów iono też , że 
jeżeli np . k sięża  opuszcza ją  szereg i duchow nych , to  m oże po p ro s tu  
nie u d a ł się d ia log  m iędzy  k ap łan e m  i b iskupem , m iędzy  p a ra f ia n a m i 
i ich proboszczem , a lb o  w  ogóle n ie  ud a ło  się sp o tk an ie  w e w sp ó ln e j 
wierze, m o d litw ie  i łam an iu  C h leba . M oże w szyscy  je s teśm y  tu  w in n i:
18 — Studia Philosophiae C hristianae 1/83



n ie  pom ogliśm y sobie w  p rz e trw a n iu  kryzysów , zapom nieliśm y, że je ­
steśm y  w za jem n ie  za sieb ie  odpow iedzia ln i. Zgodzono się w reszcie, że 
d ialog oznacza spo tkan ie .

W yjecha łem  z K ongresu  z p rzek o n an iem , że d ialog  je s t spo tkan iem  
osób, pow iązanych  p rzy jaźn ią , k tó re  w ym ien ia jąc  m iędzy  sobą sw e 
dośw iadczen ia  i ro zm aw ia jąc  z sobą p o szu k u ją  sposobów  p rzek ro cze­
n ia  tego, co uzyska li, w  k ie ru n k u  pełn ie jszego , na jlepszego  dobra. 
Z n a jd ą  to  dobro , gdy b ędą  k ie ro w a li się p raw d ą , odnosili się do sie­
bie z szacunk iem , gdy będą  p rze s trzeg a li w olności i gdy  będą  chcie li 
poszuk iw ać tego, co lepsze.

Dziś w idzę, że d ialog, ch a rak te ry zo w an y  na  K ongresie , n ie  bardzo  
różn i się od o k reś lanego  w  ty m  w ykładzie  hum an izm u . Za is to tn e  bo­
w iem  e lem en ty  d ialogu  uznano  re la c je  osobow e, w iążące  ludzi i po ­
w o d u jące  ich sp o tk an ie  lu b  w spółobecność, poszuk iw an ie  pełn iejszego  
d o b ra , p o d trzy m y w an ie  w trw a n iu  ty c h  re la c ji i po szu k iw ań  p rzy jaź ­
n ią  i d o b rą  w olą. W yakcen tow ano  w  dużym  stopn iu  cele m o ra ln e  i 
decyzję. D ano m n ie j m ie jsca  rozm ow ie, m yślen iu  i rozum ien iu . N ie 
je s t to  w ięc do końca  h u m an izm  i n ie  jes t to  nauczan ie . Z tego  w zglę­
du  ta k  ro zu m ian y  d ialog  je s t koncepc ją  racze j społeczności, zw iązanej 
poszu k iw an iem  d o b ra  w spólnego, pe łn ie jszego  niż to , czym  się o b d a­
ro w u jem y . Ź ród łem  n ied o k ład n o śc i w  o k reś len iu  d ialogu  je s t tu  ch a ­
rak te ry z o w a n ie  go ze w zględu  n a  cel, a  n ie  ze w zględu  na to , czym  
jes t. A  cel h u m an izm u , spo łeczności i d ia logu  m oże być te n  sam . Cel 
w obec tego  n ie  u ła tw ia  rozpoznan ia  ty c h  e lem en tów , k tó re  stanow ią  
n a tu rę  d ialogu , h u m an izm u  i społeczności.. D odajm y , że m yślen ie  ce­
lam i je s t m y ślen iem  w arto śc iu jący m , a  id en ty fik u jący m . M yślen ie  ce­
lam i pozw ala  n am  oceniać, a  n ie  rozpoznaw ać. O k reślen ie  d ialogu  w 
k a teg o riach  oceny  pozw ala  n am  zo rien tow ać się, czy d ialog  je s t dla 
n a s  k o rzystny . N ie pozw ala  rozs trzygnąć , czym  jest.

2) D ialog jak o  sp o tk an ie  w  celu  z rozum ien ia  się i zb liżen ia

C hcia łem  je d n a k  zrozum ieć, czym  je s t dialog. R ozw ażałem  w ięc róż­
n e  jego o k reś len ia , koncepc je  i d o ta r łem  do u jęć , g łoszonych w A TK  
przez  ks. doe. J a n u sz a  T arnow sk iego . N aw et dz is ia j, zosta łem  w c ią ­
g n ię ty  w  jego pasję , w  jego p rze jęc ie  się te m a te m  dialogu. I oto p u ­
b liczn ie  rozw ażam  te n  tem a t. R ozw ażam  go ta k ż e  d la tego , że je s t u 
nas g łoszony i s ta je  się naszym  sposobem  ro zum ien ia  d ialogu.

W książce  p t. W ych o w a n ie  do p o ko ju  ks. J . T a rn o w sk i w y jaśn ia , że 
d ia log  n ie  je s t zw yk łą  rozm ow ą, lecz ta k ą , w  k tó re j rozm ów cy m ają  
„ p rag n ien ie  zrozum ien ia  się i zbliżen ia  w za jem n eg o ” i w  k tó re j to 
„zrozum ien ie  i zbliżen ie  się pow inno  rzeczyw iście  n a s tą p ić ”. A by ono 
n as tąp iło , trz e b a  „um ieć w y słu ch ać  p a r tn e ra  c ierp liw ie , ...w yjść ze sw e­
go zam kn ięc ia  i egoizm u oraz p rzy jąć  p ostaw ę o tw a r tą ”. D zięki tem u  
rozm ów cy  s ta ją  się „g łębsi i m o cn ie js i”, po p ro s tu  „poszerza ją  się ich 
osobow ości” . A by  „u d a ł się ta k i d ia log”, trz e b a  „kochać, ... w słuch iw ać 
się, ... szanow ać’” rozm ów cę .5

Ks. J . T a rn o w sk i u w aża  dale j, że d ia log  m oże być „rzeczow y, k tó ry  
po lega n a  w spó lnym  b a d an iu  is tn ie jące j rzeczyw istości, ...personalny ,

5 J . T arn o w sk i, W ych o w a n ie  do p o ko ju  z  B og iem  i z lu d źm i, P o ­
znań  1981, s. 51—53. D alsze cy ta ty  są w zię te  ze s. 83, 84, 85. Por. s. 
82—85.



zw racający  się p rzed e  w szystk im  ku  osobom  p a r tn e ró w  o raz  ... egzy­
stencjalny, gdy zo sta je  zaangażow ana  w p e łnym  w ym iarze , bez reszty , 
egzystencja p ro w ad zący ch  go osób”. W k ażdym  w y padku , w e w szy st­
kich sw ych  odm ianach , d ialog  je s t w a ru n k ie m  praw id łow ego  rozw oju  
ludzi, sp e łn ien iem  po trzeb y  k o n ta k tu , sk ład n ik iem  poko ju , ro zu m ia ­
nego jak o  p e łn ia , h a rm o n ia  i szczęście człow ieka. „W yzw ala bow iem  
z jego ograniczoności, u k a z u je  szerszą w iz ję  św ia ta , pom aga w  b u d o ­
waniu w spó lno ty  m iędzy  ludźm i. ... J e s t n ie  ty lk o  m e to d ą  k o n ta k to ­
wania się..., a le  p o s taw ą  poko ry , o tw arto śc i, o fia rn e j służby  na  w zór 
C hrystusa”. S k ła n ia  do d z ie len ia  się, odw za jem n ien ia  za rozw ój oso­
bowości „pod w p ływ em  k o n ta k tu  z d ru g im  człow iek iem ”. W  p e rsp e k ­
tywie pedagog icznej oznacza w za jem n e  w y ch o w y w an ie  się i po m ag a­
nie „sobie w  dążen iu  do B oga”.

R ozw ażając po d an e  p rzez  ks. J . T a rnow sk iego  u jęc ie  d ialogu  m o­
żemy stw ierdzić , że po słu g u je  się on trz em a  sposobam i opisu: w sk azu je  
na e lem en ty  s t ru k tu ry  d ialogu, n a  w a ru n k i jego p o jaw ien ia  się i na 
w yw oływ ane sk u tk i.

Dialog jes t w  sw ej n a tu rz e  rozm ow ą, p row adzącą  do zrozum ien ia  
i zbliżenia, je s t sk ład n ik iem  w ew nętrznego  poko ju  jak o  pełn i, h a r ­
monii i szczęścia ludzi, je s t dz ie len iem  się tym , czym  jes teśm y  d la  od ­
w zajem nienia się za rozw ój osobow ości, pog łęb ien ie  i w zm ocnien ie , jes t 
w zajem nym  w y ch o w y w an em  się i w sp o m ag an iem  w  dążen iu  do Boga.

W arunki d ialogu  to  um ieć  słuchać, skup ić  uw agę  n a  rozm ów cy, 
otworzyć się n a  niego, szanow ać go, kochać, w y jść  z egoizm u, p rzy jąć  
postawę pokory , służyć z pe łn y m  od d an iem  n a  w zór C h ry stu sa .

Skutki d ialogu  to  pog łęb ien ie  i p o szerzen ie  osobow ości, w zm ocn ie­
nie sił, w y rw an ie  z ograniczoności, u k azan ie  szerze j św ia ta , po zn aw a­
nie rzeczyw istości, pow odow an ie  p raw id łow ego  rozw oju  ludzi, sp e ł­
nienie p o trzeb y  k o n tak tu , p om agan ie  w  b u d ow an iu  w spó lno ty , o tw a r­
cie się na  innych , p o staw a  dzie len ia  się i odw zajem n ien ia .

Dialog, w ed łu g  p ropozyc ji ks. J . T arnow sk iego , jes t w ięc czym ś in ­
nym niż hum anizm , nauczan ie , społeczność. O dróżn ia ją  go dw ie  cechy: 
jest sposobem  u zy sk an ia  zrozum ien ia  i zb liżen ia  o raz  poprzez  to  zro ­
zumienie i zb liżen ie  jes t sk ład n ik iem  szczęścia ludzi, k tó rzy  w  h a r ­
monii z sobą, pog łęb ien i i um ocn ien i, w sp o m ag a jąc  się w za jem n ie  u zy ­
skują i tw o rzą  pokój. M ożna też  pow iedzieć, że d ia log  je s t sk ła d n i­
kiem h u m an izm u  i społeczności, a  p rzede  w szystk im  sk ład n ik iem  n a ­
uczania.

Tym sk ład n ik iem  n au czan ia  d ia log  s ta je  się poprzez  sw ą n a tu rę  
rozmowy, p row adzące j do zrozum ien ia . W yw ołu je  zarazem  zbliżenie, 
którego w łaśn ie  w ym aga zrozum ien ie , s tan o w iące  sk u te k  nauczan ia , 
pokory, k tó ra  po lega n a  u m ie ję tn o śc i p rzy jęc ia  p raw dy , po d d an ia  się 
oczyszczeniu ze s tro n y  rzeczyw istości, to  znaczy u zgodn ien ia  sw ych 
działań i sw ego m yślen ia  z tym , co w noszą w  n as k ie ru ją c y  się 
prawdą i dob rem  osoby: ludzie  i Bóg.

S tw ierdźm y w ięc, że d ialog  m oże być sk ład n ik iem  nauczan ia , gdyż 
służy u zy sk iw an iu  ro zum ien ia  i w sp ie ra  trw a n ie  re la c ji  osobow ych 
skłaniając słuchaczy  i nau cza jący ch  do naw iązy w an ia  ty ch  re lac ji.



5. Z W IĄ ZK I D IA LO G U  Z D Y D A K TY K Ą

1) Związfki poprzez pedagogikę

N auczan ie  je s t sp o tk an iem  in te le k tu  z rzeczyw istością  d la  o dna lez ie ­
n ia  p raw dy .

D ialog jes t sp o tk an iem  osób przez rozm ow ę d la  z rozum ien ia  się i 
zbliżenia.

J e s t w ięc d ialog  pow odow aniem  w za jem n e j odpow iedzia lności za 
siebie. T a odpow iedzia lność to  po p ro s tu  dzie len ie  się sobą, b ra n ie  na  
sieb ie  sp raw  i losu  d ru g ie j osoby. Jeże li ta k  jest, to  d ialog  pom aga 
w  p rz e trw a n iu  n ę k a ją cy ch  n as kryzysów .

R ozw ażając to  w szystko  m ożem y pow iedzieć, że d ialog , u jm o w an y  
jako  rozm ow a, ak ty w izu jąca  p rag n ien ie  zrozum ien ia  i zb liżen ia , je s t 
sk ład n ik iem  n au czan ia  w  zw iązane j z d y d a k ty k ą  p e rsp ek ty w ie  p ed a ­
gogicznej.

P rzy p o m n ijm y  w obec tego  n a jp ie rw , że w  szerszym  u jęc iu  sam o n a ­
uczan ie  je s t pow odow aniem  przez nauczającego  lu b  ak tyw izow an iem  
przez n iego w  in te lek c ie  słuchacza  ro zum ien ia  zw iązków  m iędzy  in ­
fo rm a c ja m i i rzeczyw istośc ią  w  ta k i sposób, że słuchacz, w n ik a jąc  w  
m yślen ie  nauczającego , p rzek racza  je i u jm u je  sam ą już p raw d ę  ja ­
ko w y n ik  sw ego sp o tk an ia  w p ro st z jaw iącą  m u się rzeczyw istością. 
A by jed n ak  doszło do tego  sp o tk an ia , słuchacz m usi zaufać  m yślen iu  
nau cza jącego , a  n au cza jący  m usi życzliw ie i z p rzy jaźn ią  to  sw oje 
m yślen ie  u d ostępn iać . Z au fan ie , życzliw ość, p rzy jaźń , poszuk iw an ie , to 
postac ie  re la c ji osobow ych, k tó re  w  sw ej n a tu rz e  są w ia rą , nad z ie ją  
i m iłością. S łuchacz , pow iązany  z nau cza jący m  ty m i re lac jam i, u fn ie , 
bez lęku , spoko jn ie  szuka  w  m yślen iu  naucza jącego  d róg  do p raw dy . 
S zu k a jąc  p raw d y  uczy się je j ro zpoznaw an ia  i u zn aw an ia  za cenne 
dobro . D la d o b ra  i p raw d y  po rzuca  sw oje w cześn iejsze, n ied o k ład ­
n e  lu b  b łęd n e  u jęc ia , n ie tra fn e  decyzje. P o d leg a  tru d o w i m etano i. 
P o szu k iw an ie  p ra w d y  w łaśn ie  go w ychow uje . D y d ak ty k a  u n iw e rsy te c ­
ka  s ta je  się pedagogiką .

2) Pom oc w  p rz e trw a n iu  k ryzysów

Z d arza  się jed n ak , że n au czan ie  i w ychow yw an ie  n ie  są w  s łu ch a ­
czu u n iw e rsy te tu  ta k  id ea ln ie  shanm om zow ane.

Z darza  się, że słuchacz  n ie  z a u fa ł m y ślen iu  p ro feso ra . P ozosta ł w e 
w łasn y m  m yślen iu . W ychodzi z n iego n a  chw ilę  do .książek  i ta m  szu­
ka  p raw d y . Z n a jd u je  o n ie j in fo rm ac je . P rz e jm u je  je  jak o  sw ą e ru d y ­
cję. A  e ru d y c ja  n ie  je s t sp o tk an iem  p raw d y . J e s t sp o tk an iem  ty lko  
w iedzy. S łuchacz  n ab y ł w iedzy , a le  n ie  odna laz ł p raw dy . N ie m ogła 
go w ięc ona p rzem ien iać . N ie dokonyw ała  się m eitanoja. U czenie się 
n ie  było  za razem  w ychow yw an i em.

Ilu ż  trz e b a  rozm ów , n ieśw iadom ego fascy n o w an ia  m oże p ięk n em  ję ­
zyka, p ięk n em  kom pozycji w y k ład u , a tra k c y jn o śc ią  in fo rm ac ji i w ie ­
dzy, sw oją  n iek łam an ą  w ia rą  w  słuszność w yw odów , sw oim  fak ty cz ­
n y m  u m iłow an iem  p raw d y , logicznością u jęć , o k azyw an iem  słuchaczo­
w i szczerej życzliw ości, s łużen iem  m u n iezm ordow ną dobrocią , tak tem , 
d e lik a tn o śc ią , odczuciem  jego przeżyć, b y  obudzić zau fan ie , n ie  z ra ­
zić, n ie  dać po d staw  do poczucia osaczenia, w c iąg an ia  w  p u łap k ę  
sko m p lik o w an y ch  a rg u m en tó w , w  n ie ja sn ą  p e rsp ek ty w ę  p o szu k iw a­
n y ch  odpow iedzi. To p ra w ie  t ru d  n a w racan ia , uczen ia  ja k  gdyby  n ie ­



w idom ych i pozbaw ionych  słuchu , k tó rzy  p a trząc  n ie  w idzą p raw dy , 
słuchając n ie  słyszą d o b re j o n ie j now iny. N ie ła tw o  być n auczającym . 
Zresztą n ie  ła tw o  też  być uczniem , słuchaczem , s tu d en tem .

I w łaśn ie  m oże tu  pom óc dialog. M oże pom óc w scharm on izow an iu  
nauczania z w ychow an iem . S tan o w i go bow iem  szerszy  zak res  te m a ­
tów rozm ow y, szerszy niż te m a ty  n au czan ia . W  ty m  szerszym  dialogu 
może po jaw ić  się w dzięczność, ufność, u spoko jen ie , z rozum ien ie , zb li­
żenie, sp rzym ierzeńcy  nauczan ia . D ialog w ted y  służy  n au czan iu , jest 
jego sk ład n ik iem , u p ew n ia , że w ejśc ie  w  m y ślen ie  n aucza jącego  nie 
jest zag rożen iem , lecz szansą  o d na lez ien ia  p raw d y . D ialog pom aga w 
p rzetrw an iu  k ryzysu .

D odajm y tu , że jeże li n au czan ie  je s t w m ikaniem  w  m yślen ie  n a u ­
czającego, to  n iezw yk le  odpow iedz ia lne  i ważine je s t pow o ływ an ie  p ro ­
fesorów. M uszą to  być osoby bezw zg lędn ie  w ie rn e  p rzedm io tow i sw ych 
badań, a w  n ich  g ran icom  p raw d y  i dob ra , s trzeżonych  z m ęstw em  o 
takiej sile , że d la  żad n e j in n e j w a rto śc i ich n ie  p rzek roczą . W ierność 
tym gran icom  to  n ie  u p ó r, lecz ta k ż e  n ie u s ta n n a  m e tan o ja , pow odo­
wana trw a n ie m  p rocesu  sto so w an ia  p ra w d y  w  życiu  i uikazywamia je j 
in telek tom  w  k ażdym  poko len iu  innym , o in n y ch  sko ja rzen iach , p y ­
taniach, o in n e j w iz ji d róg  do p raw d y . Do ty c h  dróg p ro feso r m usi 
przystosow ać sw oje  drogi, by m ógł w ejść  n a  n ie  słuchacz, b y  ponad to  
pozostały ta k  szerok ie , że zmieszczą- się n a  n ich  dw a m arzen ia , dw ie 
tęsknoty, dw ie  osobow ości, naucza jącego  i słuchacza , diwie fa scynac je , 
k ieru jące do p raw dy .

Z darza się tak że , że id ą  razem  dość długo, że w spó ln ie  m y ślą  i szu­
kają, leoz przecież osobnym i k it e lek tam i. In te le k t s łuchacza  już sam  
rozpoznaje drogę, lecz ocen ia  ją  n a  m ia rę  sw o je j w iedzy , jeszcze t r o ­
chę uboższej niż w iedza p ro feso ra . U św iad am ia  sobie, że jego ocena 
jest in n a  niż id en ty fik ac je  p ro feso ra , o p a rte  na  jego w iedzy. T a  ró żn i­
ca id en ty fik ac ji zaczyna n iepoko ić  słuchacza. M a do dyspozycji sw oją 
wiedzę, m a ją  w  sobie, b liże j niż w iedza  p ro feso ra . B ard z ie j je j u fa , 
gdyż zna ją  lep ie j. P rz e s ta je  u fać  od leg łe j a rg u m e n ta c ji p ro feso ra . 
P rzestaje u fać  pro feso row i. O puszcza te re n  jego m y ślen ia . W ycofuje 
się w  obszar w łasnego  m yślen ia . P o jaw ia  się k ryzys. W iem y, że zda­
rza się on  n a  trzec im  i czw arty m  ra k u . K ryzys je s t ta k  g łęboki, że 
grozi w ycofan iem  się s łuchacza  z poszu k iw an e j p raw dy .

Ileż w tedy  p ro feso r m u s i się n am artw ić , n a tru d z ić , by  odzyskać w y ­
cofujący się in te lek t,, b y  go n ie  s trac ić , b y  n ie  s tra c iła  go w spó ln ie  
upraw iana  dziedzina w iedzy.

I w ted y  znow u może pom óc dialog, ta  rozm ow a n a  inne , szersze t e ­
maty, sk o rzy stan ie  z p rzy jaźn i, k tó ra  ch ro n i p rzed  sp raw ian iem  p rzy ­
krości, bó lu , c ie rp ien ia , p rzed  fa łszem , k rzy w d ą , k tó ra  p rzyw o łu je  
głosem tę sk n o ty . W łaśn ie  d ialog pom aga „w yjść ze sw ego zam k n ię ­
cia”, ku  św ia tłu , na  ja sn ą  drogę znow u w  k ie ru n k u  p raw d y , znow u 
razem.

Idą d a le j tr u d n ą  drogą, n au cza jący  i słuchacz, lecz s łuchacz  tra c i 
siły, zm ęczył się, p rzy s tan ą ł, p rze rw a ł p o szu k iw an ia  g łów nie  w  o k re ­
sie p isan ia  p racy  m ag is te rsk ie j, d o k to rsk ie j, h a b ilita c y jn e j. N ie w idzi 
szans d o ta rc ia  do p raw d y . Z m ęczenie podpow iada m u w y co fan ie  się 
do dom u, w e w łasn e  m yślen ie . N ie pam ię ta , że jego dom em  je s t ta  
właśnie d roga : m y ślen ie  p ro feso ra . T rzeb a  w ted y  ta k ż e  p rzy s tan ąć , po ­
dejść do słuchacza , odszukać  go w  tłu m a c h  k o ry ta rz a , n a  n a jd a lszy ch  
krzesłach sali, zagubionego , oddalonego , lecz oczekującego , ab y  go



dostrzec, pocieszyć, w zm ocnić ra d ą  lu b  ty lk o  w ysłuchać . W ysłuchać 
n a s tro ju , n iepoko jów , przeżyć. Z w ierzy  je, gdy jes t p ew n y  p rzy jaźn i, 
szczerego o tw arc ia , osobistego nim  p rze jęc ia . D ialog sięga po te  w ła ­
śnie e lem en ty  osobow ych pow iązań . O bydw óch ra tu je . P rz y w ra c a  spo­
tk a n ie  naucza jącego  i słuchacza.

D ialog n ie  je s t w ięc tożsam y  z nau czan iem  w  szkole w yższej. J e s t 
je d n a k  obecny  w  ty m  nau czan iu  jako  jego sk ład n ik , sp a ja jący  d y ­
d a k ty k ę  z pedagog iką . C h ron i n au czan ie  p o d trzy m u jąc  w  okres ie  k ry ­
zysów  trw a n ie  w ięzi osobow ych, gdy  p rz e s ta je  je  scalać w łaśc iw e n a ­
u czan iu  poszuk iw an ie  p raw dy . P om aga  p rze trw ać  k ryzys i w y p ro ­
w adza z k ryzysów , p rzy w raca jąc  zrozum ien ie  się i zb liżenie. U ła tw ia  
słuchaczow i p o w ró t do m yś len ia  p ro feso ra . P o d trzy m u je  zau fan ie .

Z akończm y ty m  ak cen tem : d ialog  jes t w  nau czan iu  sposobem  pod­
trzy m y w an ia  zaufan ia .


